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Pogrom w le lz i.
Do licznych zbrodni żołdactwa carskiego, 

popełnionych w naszym kraju, przybjda nowa. 
przewyższająca rozmiarami prawie wszystkie 
dotychczasowe. Oto oddział kozacki, wysłany 
w pościg za sprawcami napadu na pocztę w 
Łodzi, wdziera się dc fabryki i tam, na rozkaz 
oficera, morduje niewinnych ludzi, zajętych w 
kantorze i przy Warsztatach. Zabito d w a ­
d z i e ś c i a  k i l k a  o s ó b ,  zraniono o k o -  
ł o 70-ciu. Dokonawszy mordu, dzicz żołdac­
ka zrabowała kasę i oddaliła się dumna z od­
niesionego zwycięztwa.

Fakt ten nie jest ani wyjątkowym, ani też 
przypadkowym. Traf chciał, źe pośrednią oka­
zją był napad zbrojny na pocztę, ale tak samo 
dziki mord rozbestwionego żołdactwa mógł być 
Wynikiem jakiegoś przypadkowego strzału do 
żołnierza, zwykłej bojki ulicznej, wreszcie do- 
bregu humoru pijanych przedstawicieli armji ro­
syjskiej. albo fantazji oficerskiej, jak to było w 
Siedlcach. Mord !ódzk: jest wynikiem całego 
systemu, jaki panuje u nas — systemu rządów 
wojskowych, trzymających w karbach uległości 
kraj podbity i jego ujarzmioną ludność.

Tylko opierając się na sile militarnej, na po­
tędze bagnetów, rząd carski u nas może istnieć 
1:spełniać swe funkcje państwowe j gospodarcze. 
Żołnierz strzeże wielkorządcy carskiego, który 
tylko z poza gąszcza bagnetów może zmuszać 
kraj do spokoju i uległości urzędnikom carskim. 
Żołnierz pilnuje kolei rządowych, rządowych 
poczt i wszelkich kas rządu, gdyż bez tej opie­
ki cała czynność administracji musiałaby być 
zawieszona Żołnierz wreszcie wyręcza policję, 
rewidując, aresztując i pilnując pojmanych wro­
gów caratu. Żołnierz jest panem wszechwład­
nym w kraju naszym, panem życia i śmierci je- 
igo ludności, to też traktuje tę ludność z całą 
Ppgardą i nienawiścią. I to tym bardziej, że 
nię go z tą ludnością nie łączy — ani mowa, ani 
re hgja, ani pochodzenie lub zwyczaj.

I dopóki krajem naszym będzie rządziła po­
tęga militarna za pomocą bagnetów żołdactwa. 
obcego ludności miejscowej, nic nie zapobieg­
nie powtórzeniu się krwawych wypadków sied­
leckich i łódzkich. Ani na chwilę nie powinni­
śmy zapominać o tym, gdyż tylko świadomość 
tego faktu da nam jasne zrozumienie celów na­
szej walki rewolucyjnej.

a cara.tu u nas tkwi w żołnierzu. Ale to, 
z., panowanie caratu w Polsce jedynie na żoł­
nierzu się opiera, jest zarazem powodem nie- 
trwałosci te o panowania. Bo żołnierz, który 
musi pe.nic funkcje najrozmaitsze, a przedew- 
szystkim policyjne, przestaję być sprawnym na­
rzędziem militarnym i zwolna przekształca sio

luźną, niekarną zbieraninę, niezdolna do peb 
nienia bojowej służby wojskowej.
• Dyscyplina wojskowa ulega zupełnemu róż­

n ien iu , do szeregów Wkrada się dem oraliza- 
J  ’ 5* sama niemożliwość ustawicznego ćwicze-

2ęłnierzy w obrotach, spowodowana używa- 
nie^ . lab do posług, nic wspólnego nie mających 
z %0Jskowością, robi z nich materiał W najwyż­
szym st0pniu niepewny.
„ akcję rewolucyjną, partja nasza
mnu rnH!a - Sis  do osłabienia sprawności
ich wartdś^°łl7ierzy’ o b n iż a h c  coraz bardziej
ind n r/rn ia  WoJ'skową. I w chwili, kiedy cały
ta c z e ś ć  w rd L poru’ie ^  00 Walki ostatecznej, id częsc wojska, która pozostanie wierną carowi,
iue będzie już stanowiła pewnej obrony najazdu.

Powinni to wreszcie zrozumieć ci, którzy 
usiłują zwalić winę pogromów żołnierskich — 
czy to siedleckich, czy łódzkich—na barki rewo­
lucjonistów.

i
^ułonomja.

W  poprzednim num eize wyjaśniliśmy nasze 
stanowisko względem autonomji Królestwa Pol­
skiego, jako hasła politycznego. W skazaliśmy 
na charakter demokratyczny i rewolucyjny te ­
go hasła, jednocześnie zaś podkreśliliśmy nie- 
ziszczalność jego w Dumie obecnej. Przyjrzyj­
my się teraz bliżej stosunkowi do hasła auto­
nomji tej partji, która je właściwie wysunęła na 
porządek dzienny — to jest Narodowej Demo­
kracji Należy zaś to uczynić koniecznie w 
tym celu, aby oceniać dokładnie wartość wła­
ściwą zachodów autonomicznych N. D.

Że stronnictwo narodowo - demokratyczne 
pragnie osiągnięcia autonomji politycznej dla 
kraju, to nie ulega wątpliwości. Ale czy zdol­
ne jest ono do uczynienia wszystkiego, co 
uczynić by należało, aby hasło autonomji urze­
czywistnić, to jest pytanie, na które nie można 
odpowiedzieć bez zastanowienia się. Albowiem 
między pragnieniem czegoś, a zdolnością wcie­
lenia w życie najgorętszych nawet pragnień — 
leży niekiedy przepaść głęboka.

Narodowa Dem okracja nie jest przedstawi­
cielką interesów klasowych jakiejś jednej warst- 
wty społecznej, tylko broni całego narodu, wy­
stępuje W imieniu całego społeczeństwa, pro­
wadzi politykę ogólno narodową. Tak zapew­
niała na każdym kroku pisma i agitatorowie 
N. D. Ale rzeczywistość bardzo daleko od­
biega od tych zapewnień, ponieważ w społe­
czeństwach dzisiejszych zachodza zbyt wiefkie 
przeciwieństwa interesów poszczególnych klas 
i żadna partja nie może jednocześnie występo­
wać W obronie interesów wszystkich warstw 
społecznych. Kto broni wyzysku fabrykanckie- 
go. tego robotnik wyzyskiwany za swego obroń­
cę uznać nie może. Tak samo kto szczerze 
dba o sprawy najmity Wiejskiego, ten nie znaj­
dzie uznania w kolach wielkich właścicieli ziem­
skich. A jednak do Narodowej Demokracji 
należą fabrykanci i robotnicy, wielcy obszarni­
cy i chłopi bezrolni. Lecz czyich interesów 
społecznych broni Narodowa Demokracja? Tyl­
ko wyzyskiwaczy. W szelkie wystąpienia ludu 
pracującego przeciwko wyzyskiwaczom—tak w 
mieście, jak i na wsi—zawsze spotykały się i 
spotykają z zaciętemi napaściami pism i dzia­
łaczy endeckich. W ystarczy tu chyba przypom­
nieć rolę „sokołów11 narodowo demokratycz­
nych podczas strajków rolnych, albo też za­
chowywanie się prasy N. D. wobec lokautu 
łódzkiego. Czym się więc tłómaczy należenie 
do Narodowej Demokracji biedoty wiejskiej i 
dziesiątków tysięcy robotników? W yłącznie nie­
dostatecznym uświadomieniem społecznym i po­
litycznym tych żywiołów.

Stojąc na stanowisku obrony interesów wy­
zyskiwaczy, Narodowa Dem okracja potrafiła 
pociągnąć ku sobie olbrzymie zastępy wyzyski­
wanych jedynie tym, że ogłosiła się za partję. 
której zadaniem jest obrona polskich interesów 
narodowych. Narodowa Dem okracja potrafiła 
wmówić chłopom i robotnikom, że ona jest j e- 
d y n ą  orędowniczką ich spraw narodowych i 
że tylko od niej mogą oni spodziewać się usu­

nięcia ucisku narodowościowego. Bezmyślna 
robota „Socjaldemokracji" i nasze, „lewicy" 
ogromnie przyczyniła się do powodzenia N.D., 
popychając w jej objęcia robotników, którzy 
wskutek wystąpień S. D. i „lewicy", stracili 
Wiarę w to, że socjalizm walczy również i o 
wolność narodową.

Ale przypływ mas ludu pracującego do obo­
zu N.D. bynajmniej nie zmienił charakteru wła­
ściwego tej partji. Pozostała ona podawnemu 
stronnictwem, broniącym interesów klasowych 
warstw posiadających. Co się zaś tyczy spraw 
narodowych, to może ona bronić ich tylko o 
tyle, o ile to nie zadraśnie zbyt dotkliwie inte­
resów tych warstw, które są gospodarzami w 
N.D., które stanowią jej podwalinę właściwą i 
od których zależy samo jej istnienie. Niewąt­
pliwie, gorący patrjotyzm z n a c z n e j  części 
przedstawicieli warstw posiadających może 
popchnąć ją do pewnych ofiar* z przywilejów 
klasowych, ale te ustępstwa nigdy daleko nie 
idą—i do ofiar, godzących w podstawy bytu 
klas posiadających, te ostatnie nie są zdolne. 
Dowodów niepotrzeba szukać daleko: dostar­
czają ich aż nadto dzieje naszych walk naro­
dowych o niepodległość—od Kościuszki aż do 
r. 1865-go.

Otóż, śledząc kroki Narodowej Demokracji, 
podjęte w celu zapewnienia Królestwu Polskie­
mu autonomji. nie powinniśmy ani na chwilę za­
pominać o ‘ Właściwym charakterze tej partji. 
Dopiero bowiem pamiętając o nim, potrafimy 
należycie ocenić ich wartość i tratnie przewi­
dzieć ich przebieg.

Ustaliliśmy fakt, że hasło autonomji jest ha­
słem demokratycznym. Wiemy zaś bardzo do­
brze, że N.D. part ją demokratyczną bynajmniej 
nie jest, gdyż broni ona przedewszystkim inte­
resów wielkiej posiadłości ziemskiej i burżuazji. 
Ale musimy podnieść, że przyjęcie hasła auto­
nomji zmusiło narodowo demokratyczne „Koło 
Polskie" do wypowiedzenia się za powszech­
nym, bezpośrednim, równym i tajnym głosowa­
niem. Jest to bezwarunkowo ustępstwo z przy­
wilejów klasowych warstw wyzyskujących, zło­
żone w ofierze sprawie narodowej pod nacis­
kiem ruchu rewolucyjnego. Ustępstwo to by­
ło konieczne ze względu na zrewolucjo­
nizowane przez nasz ruch szerokie masy ludo­
we w kraiu, jak również i na sojuszników w 
Dumie. Pierwsze o tyle już są świadome, źe 
nie uznałyby za swoje żądania autonomji, o ile 
by ta ostatnia oznaczała jedynie samodzielność 
warstw uprzywilejowanych polskich w bez­
względnym panowaniu nad polskim ludem. 
Drudzy z czystym sumieniem mogliby opuścić 
„Koło Polskie"" w jego zachodach o autonomję. 
W ten sposób żądania autonomiczne, pozba­
wione charakteru demokratycznego, zbankruto­
wałyby i w kraju i w Petersburgu. N.D. nie mo­
gła tego nie zrozumieć, i stąd ustępstwo, sprze­
czne z całą antydemokratyczną naturą tej partji.

Ale jest to dopiero pierwsza, przedwstępna 
ofiara. Za nią muszą pójść inne, tak samo 
sprzeczne z samą naturą N.D., a jednak tak sa­
mo musowo wypływające z zasadniczego cha­
rakteru postulatu autonomji.

Dążąc do autonomji, „Koło Polskie" musi 
szukać sohiszników nie w tych skupieniach 
politycznych, które są dlań najbliższe ze wzglę­
du na wspólność interesów społecznych. Po­
mijając już skrajną prawicę Dumy, gdzie nie brak 
żywiołów, społecznie blizkich znacznej części 
„Koła Polskiego", pomijając „październikow- 
ców" — grupę, jesze bardziej pokrewną „Kołu", 
to ostatnie, jak się obecnie pokazuje, nawet i 
„kadetów" nie może liczyć całkowicie. Zbliża­
jąca się coraz bardziej ku rządowi partja „ka-
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ceKnv" gotowa zapatrywać się na żądanie auto- 
nomji jako na „grzech m łodości1* 1 radaby o 
nim jak najprędzej zapomnieć, w najlepszym 
razie okroić wniosek „Koła Polskiego** tak, by 
go pozbawić wszelkiego znaczenia. Stąd mus 
fatalny do zbliżenia się z radykalnemi grupami 
lewicy, najzupełniej obcemi całej istocie N. D., 
wprost wsrętnemi społecznie i politycznie „Ko­
łu Polskiemu". I Ń.D. i „Koło Polskie", o ile 
myślą poważnie o autonomji, będą musiały zbli­
żyć się do radykalnych i socjalistycznych ży­
wiołów Dumy.

Mało tego, stwierdziwszy nieziszczalność po- 
stułątu autonomji w Dumie, N D. będzie musiała 
dążyć do osiągnięcia autonomji poza Dumą, 
czyli — innemi słowami — weiść na drogę re ­
wolucyjną. Wypływa to z samego charakteru 
hasła autonomji.

Czy jednak N.D będzie zdolna do poczy­
nienia wszystkich tych kroków, czy wywiąże się 
z zobowiązań, zaciągniętych wobec społeczeń­
stwa przez wystawienie hasła autonomji, o tym 
można bardzo poważnie Wątpić. Upoważnia 
zaś nas do tego nie tylko ów charakter klaso­
wy N.D., o jakim mówiliśmy wyżej, ale i do­
tychczasowe jej zachowywanie się.

Trzeba wiedzieć, że postulat autonomji nie 
powstał w łonie N.D. Został on jej narzucony 
przez postępowców. I jeszcze na zjeżdzie pol­
sko-rosyjskim w Moskwie (1905 r.) przedstawi­
ciele N.D. usiłowali uszczuplić zakres żądań 
autonomicznych. Słynna broszura Posła Stec- 
kiego, jednego z najwybitniejszych narodowych 
demokratów, jest najlepszym dowodem na to, 
że w kołach narodowo-demokratycznycn istnie­
je obawa szerokiego postawienia kwesji auto­
nomji. że gotowi oni zadowolnić się czymś bar­
dzo skromnym. Czy ta dążność do ogranicza­
nia i uszczuplania żądań autonomicznych nie 
będzie się stale potęgowała wobec wyjaśnienia 
się sytuacji, wobec uwidaczniania się, że N.D. 
musi składać coraz to nowe ofiary z samej isto­
ty swojej1? Odpowiedź na to pytanie ułatwia 
nam samo „Koło Polskie", stawiając w Dumie 
wniosek, dotyczący reorganizacji szkolnictwa w 
Królestwie Polskim. Otóż krok ten znajduje 
się w zupełnej sprzeczności z dążeniami auto- 
nomicznemi N.D. Albo się dąży do autonomji, 
która Wyklucza prawo Dumy uchwalania form 
organizacji szkół w Królestwie, alko się też 
rezygnuje z Walki o autonomję i staje na sta­
nowisku ugodowców, którzy z iście dziecięcą 
naiwnością powiadają: „w miarę otrzymywania 
szkolnictwa, samorządu, języka polskiego w s ą ­
dzie i urzędzie, konieczność autonomji stawać 
się będzie coraz widoczniejszą, otrzymanie co ­
raz łatwiejsze". („Słowo").

W ystawiając hasło autonomji, wypowiadając 
Walkę o nią, Ń.D. zobowiązała się do akcji, nic 
wspólnego nie mającej z utopjami ugodowców. 
Będziemy też uważnie przypatrywali się rozwo­
jowi tej akcji, piętnując jako oszustwo politycz­
ne i zdradę narodową wszelkie próby zejścia 
na tory polityki ugodowej. Będziemy otwierali 
oczy zbałamuconym przez N. D. masom ludo­
wym na jej właściwy charakter, troskliwie ukry­
wany pod zasłoną frazesów wrzekomo-patryjo- 
tycznych. W ten sposób spełnimy nasz obo­
wiązek rewolucyjny.

Przeciwnicy autonomji.
Nie o tych przeciwnikach chcemy tu mó­

wić, dla których Wszelka zmiana W położeniu 
naszego kraju jest ciosem dotkliwym, godzą­
cym w fundamenty ich panowania. Chcem y mó­
wić nie o Skałonach i ich petersburskich kie­
rownikach, lecz o tych politykach, którzy z oka­
zji wniesienia w Dumie wniosku autonom iczne­
go wypowiadają się przeciwku niemu ze stano­
wiska obrony interesów polskich mas ludowych, 
demokracji, postępu, ba socjalizmu. Czytelni­
cy zapewne się zdziwią, że mogą istnieć ży­
wioły dem okratyczne, które wystąpią przeciw­
ko wnioskowi autonomji, opartej na powszech­
nym, bezpośrednim , równym i tajnym głosowa­
niu. A jednak takie żywioły istnieją niewątpli­
wie—i to  a  nas w kraju.

W W arszawie wychodzi tygodnik „Przegląd 
Społeczny", omawiający sprawy publiczne ze 
stanowiska specjalnie rozumianego marksizmu, 
je s t to organ, przeznaczony d la  inteligiencji, W 
która m ludzie o przekonaniach socjalistycznych.
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nie należący do żadnej partji, dają mądre rady 
partjom socjalistycznym. Otóż w artykule wstęp­
nym A'ó 18-go „Przeglądu Społecznego", w a r­
tykule, podpisanym przez p. J. Wł. D., znajduje­
my jedną z takich rad, skierowaną pod adresem 
lewicy socjalistycznej w Dumie. Pan J. Wł. D. 
pisze: „Jeżeli rząd z prawicą i kadeci teraz po­
parcia Narodowo - Demokratycznej inicjatywie 
nie dadzą, dla tego. że nie potrzebują, to lewica, 
trudówicy i socjaliści poparcia tego nie okażą 
(po polsku: udzielą—przvp. Red. „Robotn.") tak­
że. dla tego, że nie zechcą i, ze swojego pun­
ktu widzenia, nie będą mogli. Nie wiemy do­
tąd dokładnie, jakim jest stanowisko grup le­
wicowych względem samej zasady i treści au­
tonomicznego wniosku. To jednak jest pewne: 
Lewica w narodowo demokratycznym Kole za­
wsze widzieć będzie żywioł reakcyjny i kontr­
rewolucyjny i zgóry musi być c!!a wystąpień je ­
go nieufnie usposobiona. Lewica rozumieć bę­
dzie, że wprowadzenie autonomji w Królestwie 
W obecnych okolicznościach, z inicjatywy N a­
rodowej Demokracji znamienowałoby (po pol­
sku: oznaczałoby—przyp. Red. „Robotn.") nie­
bezpieczeństwo i groźbę dla ruchu wolnościo­
wego w Królestwie a pośrednio i w całym Pań­
stwie".

M ądra rada p. J. Wł. D. sprowadza się, jak 
Widzimy, do tego, że lewica powinna wypowie­
dzieć się przeciwko autonomji Królestwa Pol­
skiego, opartej na zasadzie powszechnego, bez­
pośredniego, równego i iajnego głosowania, po­
nieważ ta autonomia grozi ruchowi wolnościo­
wemu nie tylko u nas. ale i—strach pomyśleć! 
—w całym państwie. Kwestję, czy lewica w 
Dumie skorzysta z tej mądrej rady, pozostawi­
my na uboczu, na razie zaś rozpatrzymy się w 
argumentacji p. J. Wł. D.

A więc przcdewśzystkim musimy stwierdzić 
fakt, że p. J. Wł. D. jest kiepskim marksistą. 
Zapomina on w zapadzie antynarodoWo de­
mokratycznym, że Królestwo jest krajem o nie­
zmiernie wysoko posuniętym rozwoju kapitaliz­
mu, że jest krajem o olbrzymiej produkcji prze­
mysłowej. a więc krajem o takiej budowie spo­
łecznej, która przy powszechnym głosowaniu
z a p e w n ia  p r o le ta r ja to w i w p ły w  p ie r w s z o r z ę d n y
na rozwój życia politycznego. Gdyby p. J. Wł D. 
lepiej znał się na teorji marksowskiej, toby mu­
siał przyjść do przekonania, że amonorr.ja Kró­
lestwa Polskiego, oparta na powszechnym gło­
sowaniu, nie tylko nie „umocniłaby w kraju 
przewagę" N.D., ale pozwoliłaby proletariatowi 
socjalistycznemu zdobyć potęgę polityczną, od­
powiadającą jego znaczeniu ekonomiczno-spo­
łecznemu.

N astępnie musimy podnieść fakt, że p. J. 
Wł. D. jest kiepskim znawcą stosunków krajo­
wych. Nie zdaje on bowiem sobie sprawy z te ­
go, że siła N.D., tkwi obecnie w umiejętnym 
wyzyskiwaniu ucisku narodowego, pozwalającym 
jej odgrywać rolę jedynej bojoWniczki o prawa 
narodowe 1—wskutek tego — wciągać do swych 
szeregów przedstawicieli tych warstw, których 
interesy społeczne znajdują się w zupełnej 
sprzeczności ze społecznym charakterem  N.D. 
jako stronnictwa klas posiadających. Gdyby p. 
J.Wł.D. zdawał sobie z tego sprawę, w takim razie 
nie trudnoby mu było zrozumieć, że autonomja, 
znosząc najjaskrawsze objawy ucisku narodo­
wego. odebrałaby N.D. możność wywierania 
wpływu na uboższe włościaństwo i robotników 
przemysłowych.

W reszcie musimy przyjść do przekonania, 
że p. J. Wł. D. jest kiepskim politykiem, gdyż, 
pomimo swego marksizmu, demokratyzmu i po­
stępowości, ułatwia robotę żywiołom czarnose­
cinnym. Nie lewicy bowiem, lecz właśnie „czar­
nej seeinie" dostarcza on argumentów prze­
ciwko autonomji. Czyż bowiem p. J. Wł. D. 
nie Wiadomo, że polityka najstraszniejszego uci­
sku i najbezwzględniejszej grabieży w kraju na­
szym zawsze była przystrojona w szaty obrony 
ludu przed wyzyskiem, postępu przed reakcją, 
demokratyzmu przed szlachetczyzną. W szakżeż 
Murawjew wieszał i palił w interesach „ludu, 
uciskanego przez szlachtę", jak o tym może się 
p. J. Wł. D. przekonać z podręcznika „histor- 
ji“ Iłowajskiego. I z mądrych rad p. J. Wł. D. 
skorzystają przedewszystkim żywioły, uwielbia­
jące Murawjewa. Przecież już i teraz „W ar­
szawską Dniewnik"—organ organizatorów po­
gromów żydowskich—próbuje zwalczać zasadę 
autonomji argum entem , że Polacy w Królestwie 
autonomicznym będą uciskali żydów. A „No- 
woie W remia", stie posiadające na określenie
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żydów innego wyrazu jak „parch" (nazwa ro­
syjska „żid" ściśle odpowiada polskiemu wyra­
zowi „parch") ogromnie kłopocze się losami... 
żargonu żydowskiego w przyszłym Królestwie 
autonomicznym.

Tak więc pseudo postępowe wycieczki prze­
ciwko autonomji, opartej na powszechnym, bez­
pośrednim. równym i tajnym glosowaniu, są w 
gruncie rzeczy objawami reakcyjnemi i nie wąt­
pimy, że prawdziwi demokraci i szczerzy socja­
liści z lewicy W Dumie nie usłuchają mądrych 
rad p. J. Wł: D., gdyż, postępując według nich, 
skompromitowaliby i swój demókratyzm i so­
cjalizm.

Zatrzymaliśmy się dłużej nad artykułem p. 
J. Wł. D. nie dla tego, ażebyśmy przypisywali 
mu jakieś znaczenie, lub abyśmy chcieli spe­
cjalnie zwalczać „Przegląd Społeczny". Po­
święciliśmy temu artykułowi uwagę jedynie jako 
objawowi poglądów i nastrojów, dających się 
spostrzec w dość szerokich kołach naszych wy­
znawców specjalnie pojmowanego marksizmu. 
Poglądy te i nastroje, stojące w najzupełniejszej 
sprzeczności z teorją M arksa, sa rezultatem 
niewiary we własne sjfy, w siły własnego pro­
letariatu, polskiego ludu pracującego. Niewiara 
ta prowadzi z jednej s;rony do przesadnego 

-oceniania sił żywiołów antidemokratycznych we 
własnym społeczeństwie, a z drugiej — do uza­
leżniania losów kraju od dobrej woli postępo­
wych czynników, poza obrębem kraju działają­
cych. Tym właśnie tlóm aczą się rozmaite wy­
bryki publicystyczne naszej rodzimej „Socjalde­
mokracji", dowodzącej w smutnej pamięci „Prze­
glądzie Socjaldemokratycznym", że polska bur- 
źuazja jest najnikczemniejszą burżuazją na świę­
cie, ze Polska jest jedynym oparciem reakcji w 
Rosji, jedyną podporą caratu i t. d. Niewiara 
we własne siły (zupełnie zresztą zrozumiała i 
wytłómaczona u takiej „Socjaldem okracji", ob­
cej najżywotniejszym interesom polskiego ludu 
pracującego) prowadzi do wyolbrzymienia po­
stępowości, radykalizmu, rewolucyjności i t. d- 
part i niepolskich i do niewolniczego pragnie, 
nia oddania w ich ręce losów kraju. T e wła­
śnie poglądy odzwierciedla artykuł p. J. Wł. D.
w  „ P r z e g lą d z ie  S p o ? e c z n y m “ .

8eMa święta majowego.
ŁÓDŹ. Dzień 1-szy M aja w ypadł u nas mniej 

uroczyście niż lip. dzień 22 stycznia ix r . ,  a le  na 
to złożył się cały sze reg  okoliczności, z których, 
w ym ienim y najw ażniejsze: 1) n iebyw ałe  re p re s je  
ze s trony  rządu , k tó re  w yraziły  się  w ściągnię­
ciu na k ilk a  dni p rzed  majeni p a ru  pułków  woj­
ska;, 2) m asow e rew izje  we dn ie  i w ieczoram i na 
w szystk ieh  p raw ie  ulicach, zwłaszcza w  dzieln i­
cach robotniczych; rew idow ano masowo jeszcze na 
10 dni p rzed  1-ym Maja — bardzo często w 
tram w ajach  i dorożkach, jak  na ul. D ługiej, K aro ­
la , S tarozarzew sk iej, W idzew skiej, K onstan ty ­
now skiej i t. d.; 3) znaczne w yczerpanie  i o słab­
nięcie energji w szerokich m asach robotniczych, 
w sku tek  p rzeg ran eg o  lokau tu  i 4) najg łów niej­
sze, to  ten  nastró j pokojowo-pojednawczy, który- 
ogarną ł sze ro k ie  m asy zorganizow anych tow arzy ­
szy po słynnej ogóino-łódzkiej konferencji ro b o t­
niczej, w  celu zap rzestan ia  w alk  bratobójczych 
zw ołanej, na k tó re i robotn icy  w szystk ich  p a r t j i  
i organizacji podali sobie ręce  do zgody, ufając, 
że i uchw ały, k tó re  taiu  zapadły  co do św ię to ­
w ania 1-go i 3 -go M aja, będą obow iązyw ały 
i. co g łów niejsza —  będą w ypełnione p rzez 
zarządy i organizacje end eek ie ... U chw ała 
brzm iała, że żadna z p a r tji  n ie  będzie nikogo 
zmuszać ani do pracy , ani do opuszczenia fabryk  
w dniu 1-go i 3-go Maja; konferencja  p o tęp iła  
w ydaw nictw a i odezwy w szystkich p a r tj t , o ilehy  
takow e zaw iera ły  szczucie jednej części prolety.- 
r ja tu  na d rugą .

P a r tje  socjalistyczne, trzym ające się ściśle po« 
wyższej uchw ały, w ydały odezwy w tonie jak naj­
bardziej spokojnym . Poza rzeczowym  w yjaśnie­
niem  zuaczenia naszego św ię ta  m ajow ego t wez­
w aniem  do najzupełniejszego spokoju, specjaln ie 
podkreślano  w nicią że żadnego p rsym asn  a na 
gw ałtu  n ie  wolno d-o nikogo stosować. Nasz* 
odezwa w zyw ała ogół tow arzyszy do dekorowania 
fabryk i ulic czerwonem i sztandaram i.

Spokoj jednak i cisza, które zapanowały, ai* 
udzieliły się N.D-cji -—• Narodowemu Związkowi 
Robotniczemu



.Ni tie. R O B O T N I K a

Jedm>c*eśnie p ra w ie  ze zw iększonem i r e p r e ­
sjami !«* ulicach ukazał  się  11-tv n u m e r  „Głosu 
R obotn ik* ' (łódzki o rgan  N .Zw.R.), pośw iecony  
„para>ątc« 3-go m a ja" .  Na os ta tn ie j  s t ro n ie  n-ru  
został zamieszczony k o m u n ik a t  p a r ty jn y  w ferm ie 
odezw y; w  dw a dni później ukazał  sit; .011 sam 
kom un ika t ,  w y d an y  ja k o  odezw a. O niej chcemy 
pomówić obszerniej .

C a ła  odezwa —  to z lep e k  tych  k łam stw , 
oszczerstw , la łszow an ia  p ra w d y  1 t. d, k tó re m i  
przepełn ione  są  poszczególne a r ty k u ły  w  „G łos ie  

1 R o b o tn ik a" .  W s z y s tk ie  one raz em  w z ię te  u tw o ­
r y 1!  całość, tchnącą n ienaw iśc ią  do w szy s tk ieg o .  
c°  Kie endeck ie  —  całość, do k tó re j  dodać ty lk o  
nóż, a każdy  p ra w o w ie rn y  n a ro d o w ie c  poszed łby  
t ta tyehm ias t  m ordow ać w szys tk ich  w ro g ó w  „ojczy­
zny" ,  ra tu ją c  „spuścizną n a ro d o w ą " .  O to k i lk a  
p ró b ek :  „Robotnicy! W z y w am y  W a s  do św ię to ­
w ania  „na rodow ego  św ię ta  m iłości" ,  a  n ie  „m iędzy ­
n aro d o w eg o  św ię ta  n i e n a w i ś ć  i "  W ic h ­
rzyc ie le  socjalistyczni,  „chcący Ci w y d rz eć  m owę 
i wnarę, k tó re j  n ie  zdołali w y d rz e ć  s iepacze  ca r­
scy!.." m ię d zy n a ro d o w a  so l ida rność  soc ja l is tów  —  
to b laga ,  gdyż: „m o sk a le  m ało  gdz ie  św ię tu ją  
dzień  1-szy M a ja “ , a „d la  r o b o tn ik a  m e m ieck ie -  
ck iego  n ie  w a r t a  ona dz iennego  za ro b k u "  i t .  d. 
i t. d .  T a  odezw a —  to now e w ez w a n ie  do w a l ­
ki,  do n ienaw iśc i ,  w ez w a n ie  do now ych w alk  
bratobójczych!..

A j a k  wobec tei odezw y w y g ląd a  uchw a ła  i 
Wniosek endeków , k tó r y  p rz e s z e d ł  na  ogólno-łódz- 
kiej kon fe renc ji  ro b o tn ic ze j?  N a to  n ie ch  odpo­
w ie  sam a endecja.

O prócz pom ienionej,  Nar. Zw. Rob. w y d a ł  jesz­
cze d w ie  odezwy, w zyw ające  do św ię to w an ia  3-go 
m aja  i ob ie  w  tym  sam ym  duchu  p isane.  To też  
N.D i w tym  w y p ad k u  s ta n ę ła  „z godnośc ią"  w 
■obronie „ 'n s ty a k tu  n a ro d o w eg o "  p rzec iw  „ a n a r ­
chii soc .a lłs  tycznej" w p r a s ie  i k o m u n ik a ta ch  
p a r ty jn y ch ,  a c iem na m asa,  n a  je j  p ask u  p ro w a ­
dzona, w v.,onaia  z ca łą  bezw zg lędnośc ią  po le ce ­

n i a  Z w iazką ,  n iepom ne  na to, że p rzec iw dz ia łan ie  
św ię to w an iu  1-go M aja  było  ta k  zgodne z tym , 
co rob il i  s iepacze  carscy ,  że nam  w s ty d  za to 
ciem ne masy, bo h a ń b ą  je s t  d la  ro b o tn iu ó w  na­
rodow ców , żo daii s ię  sp row okow ać  ty m  niecnym  
szczuciem.

W  w ig i l ję  1-go M aja  w iększość fa b ry k  s ta n ę ­
ła ,  j a k  zw y k le  p rze d  św ię tem  o godzin ie  5-ej i 
jednocześn ie  p r a w ie  n ad  w szys tk iem i fab ry k am i 
zaczęły pow iew ać czerw one sz ta n d a ry  — ten  sy m ­
bol naszej ciifżkiej i of iarnej  walki!.. Żołdactw o, 
k tó r e  Wyległo w n iebyw ałe j  ilości na  ulicę, za­
częło zde jm ow ać sztandary- z kom inów. W  wielu 
fabrykach  endecy  rob il i  do 6-ei lub 7-ej, to  też 
u Jó z e fa  R ic h te ra  i w  p a ru  innych fab rykach ,  
g d z i ^  zos ta ły  zaw ieszone szt-Midary, k ied y  wojsko 
przysz ło  j e  zde jm ow ać, a re sz to w a ło  lub ro z p ę d z a ­
ło ro b o tn ik ó w  do domu.

P ie r w s z e g o  M aja  r a n o  by ło  b a rd z o  spoko jn ie  
co tk w i ,u  ro z le g a ły  s ię  g łosy  s y r e n  fabrycznych , 

p rze c ię g ły m  g w izdan iem  przyzyw ających  en d e k ó w  
do p racy ,  bo na  p a rę  dni p rz e d ty m  zaw iadam ia l i  
"Wszystkich fa b ry k a n tó w ,  że 1-go m a ją  puścić fa- 
b r y k i .  W iększość ,  bo p rzesz ło  85 proc. f ab ry k ,  
albo s ta ły  zupe łn ie ,  a lbo  p racow a ło  w  nich  ty lko  
po k i lk u  lub  k i lk u n a s tu  ludzi; r e s z t a  b y ła  czynna 
i  p racow a li  w  nich endecy  i chrześć jańscy  dem o ­
kraci^ i to  p rze w a żn ie  a lbo  w s k u te k  t e ro r u ,  albo
pog ró że k ,  rzuconych  m aszyn is tom  i palaczom  fa­
brycznym.

T ra m w a ie  k u rso w a ły ,  pon iew aż  p rz e d  1-ym 
M a j a  w ieczorem  sp row adzono  w ojsko  do rem izy ,  
a re sz tow ano  m echan ików , te ch n ik ó w  i w szys tk ich  
Ważniejszych z p e r so n e lu  ru ch u ,  a  n a w e t  n ie  p u ­
szczono do  dom ow  znacznej części k o n d u k to ró w ,  
f P ie rw szego  g w ałtem  ich pchano n a  w agonv ,  da- 
1 Po 3 i 4-ck żo łn ierzy  esk o r ty ,  l - g o  a re sz to -  
'l\ an ° n a  u licy  każdego  k o n d u k to ra ,  k tó r y  s ię  
lu a z ą ł  w  u n ifo rm ie ,  odprow adzano  do re m iz y  i  
kazano mu jechać .  Zaw dzięczając j e d y n ie  o s t re m u  
ero row ; poljcy jno-w ojskow em u t r a m w a je  k u r s o ­

w ały  1 to  w  n ie p e łn y m  kom plecie.
, Zaznaczyć xnusimy w s t r ę tn e  zachow anie  s ię  
°dzkiej t. zw. „ in te l ig ie n tn e j  publiczności" ,  k tó -  

^a - pomimo ta k  w idocznych  r e p r e s j i ,  pomim o, że 
• o łdactwo s t ra sz n ie  b r u ta ln ie  obchodziło  się  z p a ­
saże ram i,  n ie  pozw alało  s tać  n a  m os tkach  i t .  p. 
_ pak  najspokojn ie j j e ź d z i ła  t ram w ajam i.  Ina -  
,6'| r -  g d y b y  n ik t  n i«  b y ł  w siad ł ,  w ag o n y  po ­

w róc iłyby  do rem izy .  J ^  J 1
W ięk szo ść  sk lepów , oez w zg lę d u  n a  k a r y ,  j a -  

'em i grożono, b y ła  za m k n ię ta  do godz. 9 —  10 
p rze w a żn ie  n a  bocznych ulicach. N iek tó -  

e były za m k n ię te  p rze z  ca ły  dzień. I n n e  znów 
'Policja z w o jsk iem  po  p a r ę  r a z y  o tw ie ra ła .

W o g ó le  n as tró j  b y ł  św ią teczny .  P o g o d a  byłe 
b a rd z o  ła d n a  i s łonko dodaw ało  uroczystośc i  św ię ­
tu  naszem u.

C Z Ę S TO C H O W A . Ś w ię to  m a jow e było  w  ca­
łym  o k r ę g u  naszym obchodzone z w ie lk ą  uroczy­
stością. W  samej C zęstochow ie p rac o w a ły  ty lko  
dw ie  fab ryk i :  szpagacie  m i a i k w as ia rn ia .   ̂ Roz­
w ies il iśm y  b a rd z o  dużo czernych sz ta n d a ró w  na 
kom inach  fabrycznyoh. N ie k tó re  z tych sz ta n d a ­
r ó w  odznaczały  s ię  dużem i ro zm iaram i .  Na 
P ą k o w ie  u rządz i l i śm y  o godzin ie  6-ej w ie lk ie  
zg ro m a d ze n ie  ludow e, w  k tó r y m  w zię ło  udział 
około 3000 tow arzyszy .  W e  W rzosow e j  odby ła  
się  d em o n s trac ja  z ezerw onem i sz tan d a ra m i  i 
śp ie w em  nieśn i rew olucyjnych .

W Ł O C Ł A W E K . U  nas  św ię to w a ły  n a s tę p u ­
jąco  fab ryk i:  K lan k e  —  zupe łn ie .  N eum an  —  o p ty ­
czna —  zupe łn ie ,  S o ln ia  1-sza B a la sze w a  —  zu ­
p e łn ie ,  Golde, fa jansow nia ,  zupe łn ie ,  Kochanowicz, 
częściowo. T e 'ch fe ld  i A s te rb lu m  —  ty lk o  jedno­
s tk i .  Na fab ry ce  ce lu luzy  w yw ies i l iśm y  duży  
sz ta n d a r  czerw ony  z nap isem : „ P rec z  z caratem ! 
P re c z  z wyzyskiem! N iech żyje P .P .S .F r .R e w .!  
N iech żyje 1-śzy Maj!" Tuż obok um ieśc il iśm y  
d r u g i  sz tan d a r ,  cokolw iek m nie jszy ,  bez nap isów , 
a p rz y  n im  u le p io n ą  z m asy  celu lo idowej bom bę , 
k tó re j  po lic ja  o g ro m n ie  s ię  n as t ra sz y ła .  P o lic jan t ,  
co lazł zde jm ow ać sz tan d a r ,  żegnał się. O ba  t e  
s z ta n d a ry  p o w ie w a ły  do godz 7 111. 15 ran o .  N a 
ceg ie ln i  B ojańczyka, w  k tó re j  od  n ie d aw n a  is tn ie je  
i n ieź le  s ię  rozw ija  nasza  organ izac ja ,  ró w n ie ż  
po w iew a ł  do godz. 6 m. 15 nasz sz tan d a r  z n a ­
p ise m  P .P .S .F r .R e w .  F a b r y k a  B ojańczyka  b y ła  
czynna, gdyż  j e s t  tam  jeszcze dużo ro b o tn ik ó w ,  
p rze z  c iem notę  pozosta jących  w  C hrześć jańsk ie j 
Dem okrac ji .  Z aw ie s i l i śm y  sz ta n d a r  z nan isem  
„ P rec z  z ca ra tem ! P .P .S .F r .R e w ."  i na  b u d y n k u  
s tacy jnym  ko le i  żelaznej. W is ia ł  t a m  do godz. 
8 m. 10 r a n o  od 9-tej wieez. Z aw iadow ca stacji 
odes ła ł  go  do żandarm orm ji .  W A lejach  ciem nych 
około m agazynu  tow arow ej  ek spedyc j i  by ł zaw ie­
szony o godz. 1 O-ej w ieczorem  jeszczo jeden  
s z ta n d a r ,  k tó r y  p o w iew a ł  do godz. 4 i pół rano . 
W is ia ł  też s z ta n d a r  i na  d ru c ie  p rz y  ul. S ta ro -  
dęb sk ie j .  U m ieśc i l iśm y  toż obok bom bę  z g l iny  
na czarno pomalowaną. Przyjechali kozacy, dra­
goni i s tó jkow i —  cała zg ra ja ,  k tó r a  d o p ie ro  po 
godzinnej m edy tac j i  zdjęła  s z ta n d a r  i „bom bę" ;  
rozb ito  ją  o z iem ię,  p rz e k o n a w sz y  s ię ,  że to 
śm ie rc ią  n ie  g rozi.

P Ł O C K . U  nas  św ię tow ali  ty lk o  zo rgan izo ­
w an i  tow arzysze .  Ś w ię to w a ła  <.ała ż e g lu g a  z w y­
ją tk ie m  je dnego  s ta tk u .  W św ię to w au iu  w zię ła  
udzia ł m łodzież g im nazjum  P.M .S. o raz  pens ji  p. 
Tun. Rozwieszono czerw one sz tan d a ry .  A re sz ­
tow ano 2 chłopców, k tó ry c h  z re sz tą  puszczono. 
„S oczew ka" s ta ła .

W I E Ś  W RADOM SKIM . Ś w ię to  m ajow e b y ­
ło  obchodzone p r a w ie  pow szechn ie  w pow iec ie  
O pa tow sk im . Chłopi po fo lw arkach  św ię tow ali .  
T a k  sam o i d robn i gospodarze ,  ja k  w  P io t r o w i ­
cach i innych wsiach. Kolo S k a rż y sk a  by ło  ró w n ież  
częściowe św ię to w an ie ,  a  ta k  sam o i w  pow iec ie  
S an dom ie rsk im . W  okolicy R a d o m ia  n ie k tó r e  
w ioski,  j a k  W łośn ik i  i inne, obchodziły  u roczyście  
św ię to  robotn icze .

J a k  po fab ry k ac h  kap i ta l iśc i ,  t a k  i n a  wsi 
w łaśc ic ie le  fo lw ark ó w  s ta ra ją  s ię  ro b o tn ik ó w  za 
pom ocą  w sze lk ich  ś ro d k ó w  p o w s trzy m a ć  od św ię ­
tow an ia .  Oto w  K osow ie  (w g m in ie  K ow ala)  
dziedzic N  i c i e  c k  i z fuzją w  r ę k u  n ag a n ia ł  lu ­
dzi do ro b o ty ,  a do tow arzyszy ,  p rz y b y ły c h  do 
K o so w a  w  celu ob ja śn ie n ia  ro b o tn ik o m  znaczenia 
św ię ta  m a jow ego ,  k aza ł  sw em u pachołkow i s trze lać .

L U B L IN .  D n ia  8-go m a ja  o d b y ła  s ię  tu  
d r u g a  k o n fe ren c ja  m iędzydz ie ln icow a P .P .S .F .R .  
z udz ia łem  34  osób. Byli obecni: d e l e g a t  C.K.R., 
L o k a ln y  k o m i t e t— 5; dzieln icowe: B ro n o w ie— 5, 
Ś ró d m ieśc ia— 9; M e ta lo w e j— 7, p rze d s ta w ic ie l i  r o ­
bó t:  ag itac .  1 , m ie jsk ie j— 1, w ię z ie n n e j— 1; 3 go ­
ści z g ło se m  doradczym .

U chw alono  n a s tę p u ją c y  p o rz ą d e k  dzienny:
1) S p ra w o z d an ie  L .K .R .; 2) O cgąnizacja  (szkic 
te o re ty cz n y ))  3) P r o j e k t  o rgan izac ji  w  O k rę g u ,  
L u b l in ie  i po  w siach; 4) B udżet ;  5) P ra s a ;  6 i  7) 
Z w iązk i  zaw odowe; 8) C zerw o n y  K rzyż;  9) R o ­

b o ta  k u l tu ra ln a ;  10) S to su n ek  do innych  p a r t j i ;
11) W y b o ry  L .K .R .; 12) W olne  wnioski.

Tow. S. za p roponow a ł  uczczenie po leg łych  bo ­
h a t e r ó w  rew oluc ji  p r r3 z  p o w s ta n ie  —  co też 
u c z y n i o o  S p ra w o z d an ie  re f e ro w a l i  poszczególni 
p rze d s taw ic ie le .

P r z y  6-ym p. n a s tą p i ła  ożyw iona dyskusja .  
P o w z ię to  jednog łośn ie  odp o w ied n ią  uchw alę .  P .  7 
T. ft  w yszczegó ln ia  konieczność za jęcia  s ię  z a ­
k ła d an ie m  związków. Cały  s z e r e g  tow arzyszy  
k ład z ie  nac isk  n a  z a p r o w a d z e n i  m ię d z y p a r ty jn e j  
kom is ji  zw iązkow ej.  P ow z ię to  uchw a łę  tei t r e ś c i ,  
w iększośc ią  g łosów . 8 i 10 p u n k ty  z b ra k u  czasu 
sp a d ły  z po rządku .  P r z y  punkc ie  9-ym om aw ia­
no je d y n ie  uspo łeczn ien ie  miejscowych leg a ln y c h  
in s ty tu c j i  k u l tu ra ln y c h .  N a s tą p i ły  w y b o ry  e g z e ­
k u ty w y  i  L .K .R.

M orespondemjs.

Z A W IE R C IE .  Je szcze  n ie  um ilk ły  echa z g ro ­
zy, w strząsa jące j  cały p r o l e t a r j a .  Z ag łęb ia ,  na  
w ieść  o k rw a w y c h ,  b ra tobó jczych  w a lk a c h  w  Ł o ­
dzi, a  oto i u  nas  po la ła  . ią k r e w  b ra tn ia ,  k r e w  
robo tn icza ,  p rz e la n a  ró w n ie ż  r ę k ą  p ro le ta r ju szy ,  
r ę k ą  robo tn ików !

M ie liśm y  sposobność czytać już o w ypadkach ,  
zasłych  w Z aw ie rc iu ,  w  m ie jscow ym  o rg an ie  
N.D. —  „ K u r je rz e  Z a g ł ę l r a " .  D ow iedz ie l iśm y  się, 
że soc ja l is ta  w y s t r z e l i ł  p ie rw sz y ,  a b ie d n i  n a r o ­
dow cy m us ie l i  s ię  bronić.

N ie  sp ie szy l iśm y  z w yjaśn ien iem , gdyż  chc ie­
liśmy rzecz zb adać  n a  m ie jscu  g r u n to w n ie  i wszech­
s tro n n ie ,  gdyż  chc ie l iśm y sze rsze m u  ogó łow i po­
dać do w iadom ości n iezłom ne, o p a r te  na zezna­
niach d z ie s ią tk ó w  ludzi różnych  p rze k o n ań ,  a po ­
p a r t e  b lizko dw om a tysiącam i podpisów .

F a k t y  te  p rz e d s ta w ia ją  s ię  w nas tępu jący  
sposób. Samo zajście m ia ło  m ie jsce  w fab ryce  
Tow. A kcy jnego  w  Z aw ie rc iu ,  w kotłow ni i p rzed  
k o t ło w n ią  po ukończeniu  nocnej p racy  z d n ia  2-go 
n a  3-go maja.

Około 200* ro b o tn ik ó w  po u k ończen iu  p racy  
udało  s ię  do ko tłow ni,  ab y  s ię  p rze k o n ać ,  czy 
p raw dziw e tn i  b y ły  pog łosk i ,  ja k o b y  f a b r y k a  dnfa 
3-go m a ja  m ia ła  być n ieczynna, a  k o t ły  i  m a szy ­
ny  n ie  puszczone w  ruch . W  kotłow ni ro bo tn icy  
p rze k o n a l i  s ię  i s to tn ie ,  że p a lacze  n ie  p a l ą  pod 
k o tłam i,  zw róc i l i  s ię  w ięc  do n ich  z za p y ta n iem ,  
d la  czego n ie  palą .  P a lacze  odpow iedz ie l i ,  że 
pa l ić  zab ron il i  im  „soko li" .  J a k b y  n a  p o tw ie r ­
dzen ie  ich s łów  w  tej chwili Zjawiło s ię  w  ko ­
t łow n i  k i lk u n a s tu  uzb ro jonych  ludzi,  k tó r z y  dali 
sa lw ę  w  g ó r ę ,  a  g d y  m asy  poczęły  uc iekać,  roz­
poczęli s t r z e la n in ę  do ludzi,  na  s k u te k  k tó re j  je ­
den  ro b o tn ik ,  Ł  u  k  a  s i a  k, zos ta ł  r a n io n y  śm ie r ­
te ln ie  L rzm arł  (zos taw ił  żonę i czworo d robnych  
d z ie c i ) ,^ S z e śc iu  zaś  innych  o trzy m ało  r a n y ,  p r z e ­
w ażn ie  w  nogi. Ani je d e n  z ran io n y c h  r o b o tn i ­
k ó w  n ie  b y ł  p a r ty jn y m ,  b y l i  to w szy s tk o  ludzie 
b ez p a r ty jn i .  T a k  p r z e d s ta w ia  s ię  sam o zajście.

Lecz to  n ie  koniec! Boć p rze c ie  każdy  musi 
sob ie  zadać p y ta n ie ,  sk ą d  s ię  ci uzb ro jen i  i w a ­
leczni ry c e rz e  wzięli  w  fab ryce?  O tóż z zeznań 
licznych św ia d k ó w — p rz e k o n a l iś m y  się ,  że w szyscy  
ci uzb ro jen i  ludz ie  n ie  p rac o w a li  w  fab ry ce ,  a 
n ie k tó r z y  z n ich  n a w e t  n ig d y  n ie  ro b i l i  w  Akc, 
Tow., a*w ięc  b y l i  to  ludz ie  obcy, ludz ie  nasłani ,  
ab y  m o rd o w ać  b ezb ronnych  ro b o tn ik ó w .  Ja k im ż e  
w ięc  cudow nym  sposobem  znaleźli  s ię  w  o b rę b ie  
fa b ry k i?  A  oto, co zeznają  św iad k o w ie  naoczni: 
W iec zo rem ,  d n ia  2-go m aja  p rz e z  p o r t j e r n ię  szpu- 
la rk i  weszło  k i lk u d z ie s ięc iu  ludzi obcych. A gdy  
za trzy m a n i  zostali p rzez  s łużbę  fabryczną  zapyta-  
tani-em, co za je d n i  i d o k ąd  idą?— odpow iedz ie l i ,  ża 
id ą  za w iedzą  dy rek c j i  i za je j  zezw oleniem . Cie- 
k a w e m  j e s t  i to, że choć ci ludzie by l i  w  fab ry ce  
całą noc, n ik t  im  n ie  p rzeszk ad za ł  w  nie j p o zo s ta ­
wać, pomim o, że w ieść  o zb ro jnych  soko łach  i mo­
żliwości p rz e la n ia  k rw i b ra tn ie j  n ie  b y ła  obca 
sz e rsze m u  ogółow i m ieszkańców  Z a w ie rc ia  i  sa ­
m ej dy rekc j i  znacznie w cześniej.  W ś r ó d  m a te r ja -  
łów , k t ó r e  w  tej s p r a w ie  ze b ra l iś m y ,  p o s ia d a m y  
n a  p o tw ie rd z e n ie  k a ż d e g o  zd a n ia  p o w y ższ eg o  sze­
r e g  dow odów , fak tó w  1 nazw isk ,  k tó r y c h  tu ta j  
n ie  wym-ien’ainy, lecz u ży jem y  w  in n y s p o s ó b ;  p o ­
s ia d a m y  dow ody , o p a r t e  na  zeznan iach  sam ych  
en d ek ó w -ro b o c ia rzy ,  k to  u z b ra ja ł  ich  do  w alk i  

^ b r a t n i e j  i  j a k ic h  to  p r z e d s ta w ic ie l i  w y s ła ła  e n d e ­
cja do p ie rw sz e j  D u m y  w  im ien iu  p r o le t a r j a tu ,  w  
im ien iu  ro b o tn ik ó w .  T a k ,  p o se ł  N akon ieczny , k tó -
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T y  m o rd o w a ł  w  L u b e lsk im  s tra jk u jąc y ch  ro b o tn i ­
k ó w , zuaiazf g o d n eg o  sw eg o  za s tę p c ę  w  Z a w ie r ­
ciu, b y łe g o  pos ła  en d e ck ieg o  do p ie rw sz e j  Dumy. 
M a sk a  ze z b ro d n ia rz y  opadła!  M ogli za pomocy 
p lu g a w y c h  sw ych  p ism  zaciem niać i p rz e k rę c a ć  
m o r d y  w  Łodzi ,  a le  m e  u d a  im s ię  to  tu ta j  w  
Z ag łęb iu .

Z b y t  n ie d o łęż n ie  i z b y t  g łu p io  p o s tę p o w ali  so­
b ie ,  ab y  s ię  n ie  zdem askow ać  całkowicie. Z b y t  
m ało  zap raw ili  o g łup ionych  ro b o tn ik ó w  do m o r ­
d o w an ia  sw ych  b rac i .  Ń ie  udało  im  się  s tw o rzy ć  
z nicn za tw ard z ia ły c h  m o rd e rcó w .  T e n  m o r d .p o ­
p e łn io n y  na  bez b ro n n y ch ,  obudził  su m ie n ie  m as  
robo tn iczych .  Z ak ip ia ło  w  Z aw ie rc iu !  Sokoli en ­
d eccy  śp ieszy li  zdem askow ać swvch przew ódców , 
sw ych  m is t rz ó w  od u rzą d zan ia  w a lk  bratobójczych . 
R ę k a  c iem nego cz łow ieka  s t r z e la ła  do b rac i ,  leoz 
k ie ro w a l i  n ią  syci i bezpieczni zb rodn ia rze !  W  
ten  sposób  chcieli uczcić dzień  3-go maja! P a ­
m ię ta jc ie  więc . tow arz y sze ,  że w r ik i  b ra tobó jcze  
w  z a g łę b iu  u rzą d z i ła  p ie rw sz a  n a ro d o w a  dem o­
k rac ja .  W iedzcie  n a re szc ie ,  po co jej po trzeb n i  
r o b o tn ic y ,  p o tr z e b n i  je j  są  ja k o  n a rz ę d z ia  do m o r­
dow an ia  swych b rac i ,  po trzeb n i  s ą  do m o rd o w a­
n ia  tych  soc ja l is tów , k tó r z y  n a p r a w d ę  walczą o 
Wolność całej ludzkości.  A.D. n ie  walczy z rzą d em  
i ca rsk ie m i  zb i ram i,  n ie  zg in ą ł  z je j  r ę k i  ani j e d e n  
s łu g a  ca rsk i ,  lecz g in ą  za to  licznie robo tn icy ,  g i ­
n ą  ci ludz ie ,  k tó rzy  b ro n ią  sp ra w y  robo tn icze j ,  
g in ą  ci, k tó rz y  s ię  o śm ie la ją  p ro te s to w a ć  
p rzec iw ko  w yzyskow i i gw ałtom .

W Ł O C Ł A W E K . A d m in is t ra to r  ceg ie ln i  Bojań- 
czyka, za trudn ia jące j  3 0 0  ludzi —  K siężopo lsk i  —  
s o r tu je  ro b o tn ik ó w  w e d łu g  ich p rze k o n ań ,  w y rz u ­
ca on soc ja l is tów , pom im o, że p ra c u ją  sum ienn ie .  
P a n  t e n  s p ro w a d z a  p rze c iw k o  ro b o tn ik o m  w ojsko  
i, choć ju ż  d w a  r a z y  był p ię tn o w a n y  w  „R o b o t­
n ik u " ,  n ie  chce s ię  popraw ić ,  w yw ołu jąc  tym  
o g ro m n e  rozgo ryczen ie .

y^. l a b r y ce i Ł z a  podobn ież  p o s tę p u je  g i s e r  
W iśn ie w sk i ,  k tó r y  t e ro r y z u je  r o b o tn ik ó w  i w y­
rzu c a  ich z p r a c y  za p rz e k o n a n ia  po li tyczne .  J e s t  
011 n a ro d o w y m  d e m o k ra tą  i p o p ie ra  zw iązki 
ch rześć jańsk ie .

O rg a n iz a to r  tych  os ta tn ich ,  w ie lk i  soc ja l is to -  
żerca ,  k s iądz  Marikiewicz, n ie  dopuszcza do kom u- 
n ji dzieci,  jeże li  n ie  u m ie ją  śp iew ać  „p ieśn i  So­
ko łó w " .

„eszcze  b a r d z i e j  p o m y s ło w ą  j e s t  p o l ic ja  w ło ­
c ław ska . Oto ludziom, k tó r z y  sio dosta li  do w ię ­
z ien ia .  k a ż e  p łacić za to. Z a  6 m ie s ię cy    i d
r b . .  za 3 m. —  9 rb .  i t. d. w  tym  s tosunku .  
„Z a leg łośc i"  te g o  ro d za ju  p rz e k a z u je  m a g is t r a to ­
w i,  k tó r y  ta n tu je  rzeczy i t. d. A u to rs tw o  tego  
o ry g in a ln e g o  pom ysłu  n a le ż y  do p o l ic m a js tra ,  p r o ­
k u r a to r a  i pu łk o w n ik a  14 p u łk u  p iechoty .

O S I R O W I T E  (cukrow nia) .  D y r e k to r  L am p ar -  
ski.  w łaśc ic ie l  R adogoszcza,  pow. r y p iń sk ie g o ,  
n a ro d o w y  d e m o k ra ta ,  k tó ry ,  zw raca jąc  s ię  do r o ­
botni só w ,  mówi „p a n ie  b ra c ie " ,  w ym ów ił p ra c ę  
ft-iu ludziom za ich p rz e k o n a n ia  socjal istyczne. 
L udzie  ci są  znani o gó ln ie  jako  sum ienn i i rze -
* 1__: ________ _ • r. ...

_ T E R O R  A O B C H Ó D  3-go M A JA. P r a s a  na- 
ro ao v /o -den iok ra tyczna  p rze zw a ła  nasz  teg o ro c zn y  
obchód m a jow y  „ ś w ię te m  s t r a c h u " ,  a le ,  pomim o 
najszczerszej chęci, n ie  m o g ła  udow odnić ,  a b y  so- 
cjaliści s to so w a li  g d z iek o lw ie k  t e r o r .  T ym czasem  
w łaśn ie  ci, co to  na jg łośn ie j  o t e r o r z e  so c ja l is ty ­
cznym krzyczą ,  sami s tosow ali  go  w  dz ień  3 -°-o 
m aja ,  chcąc zm usić w  tern sposób  soc ja l is tów  do 
obchodzenia  rocznicy , k tó re j  u s ik i ie  s ta ra l i  s ię  n a ­
dać  c h a r a k te r  dem o n s trac j i  an tysocja lis tycznej .

W  Łodzi,  gdz ie  obchód 3-go m a ja  p rz y b ra ł  
n ieco  znacznie jsze  ro s m ia ry ,  N.D. dop ię l i  tego  
n as tęp i i jącem i ś ro d k am i;  1)  Sokoli z b ro n ią  w  r ę ­
k u  rozpędza l i  p racu jących  ro b o tn ik ó w ;  2) N .D -ci 
za g raża l i  m aszyn is tom  śm ie rc ią ,  jeśli  o śm ie lą  się  
p rzy jść  3-go m a ja  do p rac y ;  8 ) p su li  w en ty le ,  
n iszczyli osnow y i nasypyw a li  p ro szk u  do o liw ia­
r e k ,  ażeby  w  te n  sposób  un iem ożliw ić  p racę .  
T akich  ta k tó w  p o s ia d am y  ca ły  s z e r e g  z jednej 
ty lk o  dzie ln icy ,  choć s tosow ano  t e  ś rodki po b u ­
dzania  do obchodu 3-go m a ja  wszędzie.

i e !» i  pracow nicy . P o zo s ta l i  ro b o tn ic y  —  w  licz­
b ie  27 —  z a s t ra jk o w a l i ,  żądając  p r z y j ę ć £ " •  710- 
w ro te m  do p rac y  n ie s łu sz n ie  w ydalonych!  ̂ i jy rek -  
i c r  zam kną ł  l a b ry k ę  i u c iek ł  do W a rsza w y .  “ Lo- 
kauf t r w a  od 3-go dn ia  św ią t  W ie lk ie jnocy .

K R  OH B K

N I E W I N N I E  SKA ZA NI. Dn. 11 b. m. sąd  
w ojenny  w W a rs z a w ie  skaza ł  J ó z e f a  R e d o  
n a  śm ie rć  za rz e k o m e  zab ic ie  nacze ln ika  po w ia ­
tu  S o d iac ze w sk ieg o — B u ra g o  i za n a p a d  na  p ła t ­
n ik a  m onopo low ego  p o w ia tu  G o s ty ń sk ieg o — I w a ­
nowa. Jedn o cz eśn ie  te n  sam są d  skaza ł  J ó z e ­
f a  J a s k ó l s k i e g o  i F e l i k s a  A n ­
d r z e j e w s k i e g o  za n ap a d  na wyżej w zm ian ­
k o w a n e g o  p ła tn ik a — p ie rw sz e g o  na  b e z te rm in o ­
w e c iężk ie  ro b o ty ,  d r u g ie g o  zaś  n a  20 l a t  k a ­
to rg i .  O b y d w a  pow yźsso  n a p a d y  w y k o n a ła  n a ­
sza O rg a n iz ac ja  Bojow a, co też  w  sw oim  czasie 
zos ta ło  ogłoszone.

C. K. R. nasze j o rganizac ji  w y d a ł  k o m un ika t ,  
o św iadcza jący ,  że  an i R e d o , a n i  J a s k ó l ­
s k i  a n i  A n d r z e j e w s k i  n ie  b ra l i  źad- 
nego  u dz ia łu  ta k  w  zam achu  n a  B u ra g o ,  jak  i w  
Napadzie n a  Iw anow a.  Sąd  w o jen n y  skaza ł  w ięc 
m dz i z u p e łn ie  n i  e w i n n y c h .

W y d a n ie  k o m u n ik a tu  odniosło  ten  sk u te k ,  że 
W ykonanie w y ro k u  śm ierc i  zos ta ło  odroczone’

Kronika bojowa.

D n ia  28-go k w ie tn ia  zos ta ł  z a b i ty  w  S t rz e m ie ­
szycach p rzez  członków naszej O.B. m łodszy  s t r a ż ­
n ik  K  u b i c z e  k ,  k tó r y  p r z e b ie r a ł  s ię  po  ey- 
w iiuem u  i g o r l iw ie  t r o p i ł  o rgan izac ję .

*  *
*

D nia  3-go m a ja  w  Sosnowcu zos ta ł  za b i ty  
w achm is t rz  ż a n d a rm e r j i  G a  w  r  i i ł K  a  1 e n k  o. 
W  akcii tej zg inął je d en  z naszych  t o w a r z y s z y ,  
członem O.B., J ó z e f  K az im je rek .  K ie d y  Kalenico 
pad ł ,  z poblizkiego* sk le p u  w y b ie g ł  p a t ro l .  Tow. 
K a z im ie re k .  p r a g n ą c  osłonić o d w ró t  r e s z ty  to w a ­
rzyszy .  b io rących  u dzia ł  w  napadz ie ,  za t rz y m a ł  
s ię ,  m ie rz ą c  z b ra u n in g a  do żo łn ierzy .  N ie s te ty ,  
b r a n in g  n ie  w ypali ł .  P om im o to żo łn ie rze  bati  
s ię  zbliżyć do naszego  to w arz y sza  i s t rz e la l i  doń  
zd a lek a ,  pudłu jąc  r a z  po raz .  N ieb a w em  je d n a k ­
że z d ru g ie j  s t r o n y  n a d b ie g ł  in n y  p a t ro l ,  z w ach ­
m is t rz e m  p o l ic j i  S z y s z k o w y m  n a  c z e le .  W z iq ty  
W k r z y ż o w y  o g ie ń , ' to w .  K a z im ie re k  up ad ł  ra n n y ,  
a le  jeszcze leżąc n a  ziemi g ro z i ł  żo łn ierzom  ze ­
p su ty m  braun ing iem . D o p ie ro  Szyszko w dobił go 
k i lk o m a  s trza ia m i w  g łow ę.

** #
D nia  15-go m a ja  nasza  O.B. na  R a k o w ie  

(Częstochow a) zg ładz iła  dwóch m łodszych s t r a ż n i ­
ków . W a l e n t e g o  B a n a c h a  i K  s e  11 0- 
f  o 11 t  a B i  e l a j  e w a .  S ta r sz y  s t r a ż n ik ,  W ła ­
d y s ła w  P a t r y k ,  zdołał uciec. T ró jk a  t,a odzna­
czała s ię  n ie zw y k łą  g o r l iw o śc ią  w  t ro p ie n iu  o r g a ­
nizacji naszej,  zwłaszcza zaś  bojowców, s p r o w a ­
dza ła  w ojsko i znęca ła  s ię  n ad  aresz tow ane in i .

*
* •*

D n ia  17-go m a ja  zos ta ł  za b i ty  w Z ąbkow icach  
J ó z e f  S z p i e g ,  d ró żn ik  s tacy jny , za jm ujący 
s ię  zaw odowo sz p ic ło w stw e m .

*  *
Ą\

D n ia  17-go m a ja  w a r s z a w s k a  O.B. dokonała  
n a p a d u  n a  s tację  m ie jsk ą  kole i N adw iś lańsk ich  w  
celu k o n f isk a ty  p ie n ięd z y  rządow ych . O ddzia łek  
bo jow y obs taw ił  w ejśc ie  do oficyny, w  k tó re j  
zna jdu je  się  b iu ro  ko le i  N adw iś lańsk ich  p rz y  ul. 
D ług ie j .  Z e  w zg lę d u  n a  bezp ieczeńs tw o  pub licz­
ności w y b ra n y  b y ł  dzień , w  k tó r y m  in te r e s a n tó w  
w  owej sieni w ca le  n ie  było . P la n  p o le g a ł  na  
ro z b ro je n iu  cz terech  żo łn ierzy ,  p row adzących  k a ­
s je ra ,  i je dnego ,  p ilnu jącego  w ejśc ia  do b iu ra .
Z chwilą nade jśc ia  k a s je r a  z e s k o r tą  n a  d au y  s y ­
g n a ł  to w arz y sze  rzucili s ię  n a  żo łn ierzy ,  p o r y w a ­
ją c  za k a ra b in y .  Z aczę ła  się w a lk a  n a  pięści. 
T rzech  żo łu ie rzy  w y d a r ło  s ię  naszym  tow arzyszom  
i u c ie k ło M o  w n ę t r z a  bud y n k u ,  dwóch zaś  n a ta r ło  
b ag n e ta m i  n a  bojow ców  Z ab i to  w ięc  tych  dwóch 
celnemi s t rza łam i.  Jed n o cz eśn ie  w y rw a n o  te k ę  z 
p ien iędzm i i  r e w o lw e r  z r ą k  k as je ra .  Zdaw ało  
s ię  n a  raz ie ,  że n a  ty m  s ta rc iu  s ię  skończy i da- 
no_ sy g n a ł  do odw ro tu .  T y m c zasem  żo łn ierze ,  
k tó r z y  u c iek li  do b iu ra ,  w ra z  ze zna jdu jącem i się  
ta m  6-ciu p ilnu jącem i kasy ,  w yskoczyli  oknem  i 
sp o tk a l i  w yb iega jących  z s ien i  naszych to w a r z y ­
szy g ę s ty m  ogniem. W ów czas bojowcy, u s tę p u ją c  
zw olna ,  aby zasłon ić  unoszących p ie n iąd z e  to w a ­
rzyszy ,  odpow iedz ie li  ogn iem  z b ra u n in g ó w ,  r a ­
niąc  lub zab ija jąc  ścigających. I  tu  m ożna było  
podziw iąć  ca łe  n ie d o łęs tw o  i n ieudo lność  so łda ta -  
m an ek in a ,  g d y ż  pomimo og rom nej p rz e w a g i  ka-

r a b m a  pod  w zg lę d em  ce ln o śc f  s t rza łó w ,  an i jeden  
z naszych to w arz y szy  n ie  zos ta ł  n a w e t  z ran iony
i  rze c iw iu e  zaś, pom im o od leg łośc i ,  na  j a k ą  re<

“ >“ ie  s A e k ,  dw aj U i e r i  
zostali położeni p rzez  naszych to w a rz y sz y  Nie
noczW . b ° i w c ó w .  zbyd lęcone  żo łdac tw o
poczęło s t rz e la ć  w e w n ą t rz  b u d y n k u  do ucieka i u. 
cąj, n iew iadom o  po co? oknem  p u b lic zn o ść?  M 

* *

D nia  17-go m aja  nasza  O.B. w  Łodzi d o k o n a ­
ła  n a p a d u  n a  woz pocz tow y, w y sy ła n y  p o d  e s k o r ­
tą  4-ch ko za k ó w  n a  dw orzec  ka l isk i .  C a la  za- i 
w a r to ść  p o cz ty  zoskała  skon fiskow ana ,  p rzvczym  
zran iono  2 kozaków , a  r e sz c ie  zab ito  ^ouie*

*  **
D nia  18-go m a ja  w  Z aw ie rc iu  zos ta ł  zab ity  

aż m ,v G a w ł o w s k i  —  za znęcan ie  s ię  nail 
a r e sz to w a n e m u

*
* *

S p r o s t o w a n i e .  W  p o p rzedn im  NB p o ­
da l iśm y  m y ln ie ,  że s p ie g  P u d ło  zos ta ł  zab ity  w 
Sosnowcu. S ta ło  s ię  to w Z aw ie rc iu ,  - 1

Stasze wydawnictwa.

„ R o b o t n i k  Na 217, 4 s t r .— 16000 egzem. 
T reść ;  D zień  P ie r w s z e g o  Maja. —  A utonom ja .  —  
W sp ó ln ic y  k a tó w .— Z z a b o ru  .p ru sk ieg o .  —  U ro ­
czystość f -g o  M aja w  k r a ju .— K ro n ik a .— K ro n ik a  
bo jow a.— K o m u n ik a t .— P o d  p r ę g ie r z .— N asze w y­
da wili c t w a .— P o k  wi to wan i a.

D o d a t e k  do Na 217 „R o b o tn ik a " ,  2 s t r .  
16000 egz .  T reść :  Tow. H e n r y k  B aron .
m ”Ł ft d z i a i l i n “ No 31. 6 s t r , ,  10000  egzem , 
i r e ś c :  S p is  zam ordow anych  p rze z  N. D. soc ja l i- '  
s tów. L o k a u t  łódzki.- |-VValki b ra tobó jcze .  —  Ko­
re sp o n d e n c je .— Z życia p a r ty jn e g o .— N e k ro lo g .—  
S p ra w o z d an ie  f inansow e.

P r o g r a m  P o l s k i e j  P a r t j i  S o c j a l i ­
s t y c z n e j  u c h w a lo n y  n a  X - ty iu  z je ź d z ie  P - P .S .
( I-yni z jezdzie T rak c / i  K ew  o łucyjuej P o lsk ie j  P a r -  
tji Socja lis tycznej)  16 s tr .  10000  egz.

|  P r o g r a m  w y k ł a d ó w  s z k o ł y  w a r ­
s z a w s k i e j  P .P .S .  F .R .  20 s t r .  2000  egz. 

O dezw a m ajow a P ło ck ie g o  K. R .— 2000 egz. 
j K o m u n ik a t  C.K.R. w  s p r a w ie  n ie w in n ie  skaza­

ny ch — 650 egz.
O kóln ik  W ydzia łu  K o le jow ego — 100 egz.

| K o m u n ik a t  C.K.R. w s p r a w j e  akcji O .B ^w  W a r ­
szaw ie  i L o d z i .— 50 egż.

O dezw a R adom sk iego  K. O. w  s p r a w ie  podw , 
k o m o rn e y o — 500 egz.

O kóln ik i C.K.R. Na l  (150  egz.), NB 2 (300  egzA

fiofywifowaą!®.
N a w alkę czynna— dla uczczenia pam ięci drogiej osoby •

25 rb. Od sym patyków— o rb. Od symp. za b i b —4.47 Z 
odczytu w M .— 10  rb. Przez Kom . Z agrań, na fundusz agi­
tacyjny nr. nr. 263— 1 korona. 261—10 kor. 20 hal *>70 — 
1.70, 2 7 2 -2 .5 0 , 2 7 1 -1 .7 0 , 5 2 2 -2 .5 0 . Z a bil,nie: K onin 
przez Jan inę: 12 rb . 60 k. Jllo d . s .  x .  za bibuło 2.70. 
Kaz. 2 rb- P ioc c za bibułę 5 rb ., p o datek  obyw atelski 33  
rb. 15 k. Żegluga parow a na W iśle pod. party jny  6.20. So­
czewka za biou^ę 30 kop. Lubelska T echnika kwituje: z 

fiudówke: od F<!»aL-; a  rui rv „• 1,: A in  n

rr 1 V- 0— K-ł 0— * ’ , 11SWV nr. o— 1 .0U.
Z kontiskat: P rom nik  103.50. P iotrkow ice 9 4  r b. Chełrao 17 r, 
Łod* 200 m arek, W arszaw a st. aiiejsk. kol. N adwiśl. 6 .4 5 1 r.

•‘■•a lokau t łódzki: i t .  W-—4 rb. przez K .Z. listy nr 158— 
4 kor., 143— 70 hal., 140— 1 k. 136— 10 hal., 135—2.40 h. 
Irze s łan e  na race tow. Cruinp.owie.za przez tow. Al. D rb- 
skiego Am eryce k o r 1000 (w oeym skolekto .yauo nrzez 
Oddział Z. S. P. w h iladelfji kor. 280). Kielce: nr. histv  
4 -7 -7 1  k., 1— 5.70, 8 - l a  r b., 18— 3.50, 17—8.55, 2 1 -5 .1 2 , 
28— 44 k., 2 9 — 8 8  k., 23— 15.30, 24— 15.55. Z n śd  N idy— 
3.50. D la uczczenia dnia 28 stycznia ofiary na robotników  
łódzkich fabr. superloslatii J ..25 , ta rtak  m. 8  i pół k., zakł. 
stolarski Ossowskiego 1.-155, Łapińskiego 1.20, Drzcwińskio- 
go 2.50 kop.


